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Ręka Moskwy znów s ęga do stolic Zachodu
Urzędniczka z Berlina porwana przez G. P. U.

Niesłychany rozgłos zyskała w 
swoim czasie sprawa porwania z 
Paryża przez agentów G. P. U. 
generała Kutiepowa. przywódcy 
rosyjskich organizacyj wojskowych 
działających na terenie Francji. 
Opinja świata nie zdołała jeszcze 
zapomnieć o tym niebywałym wy­
padku. gdy oto rozchodzi sie wieść

o  n o w e l zb ro a m  
a g en tó w  G. P . U.

popełnionej tyim razem w Szwaj­
carii. w sanatorium Krusiingen. na 
osobie byłej pracowniczki posel­
stwa sowieckiego w Berlinie Marji 
Eljanow.

Maria Eljanow przebywała w 
sanatorium od listopada ub. r., kie­
dy dwu urzędników ambasady so­
wieckiej w Berlinie przywiozło ia 
do Kruslingen i pod nazwiskiem 
Marji Graff umieściło ja w zakła­
dzie leczniczym jako chora na

za n ik  pam ięci
i  'szkodliwa dla otoczenia.

Urzędnicy ci zjawili się w Kru­
slingen po raz wtóry, w parę ty­
godni potem, żadajac wykreślenia 
z ksiąg sanatorium nazwiska Graff 
pod pozorem, że nazwisko to jest 
zmyślone przez chora pod wpły­
wem chorobliwej fantazji, gdy 
właściwe jej nazwisko brzmi — 
Marja Czitubilinowa. I to nazwisko 
jak poprzednie było przez nich sa­
mych zmyślone.

Wysłańcy ambasady sowieckiej 
odwiedzali Eljanową. mimo że każ 
de z nimi spotkanie napawało ja ta 
kiem przerażeniem iż

tylko s ilą
można ja było zmusić do rozmowy 
Z rzekomymi opiekunami.

Po paru tygodniach—w sanator­
ium w Kruslingen pojawiło się 
trzech znanych funkcjo na rju s zów 
sowieckich z Berlina. Jednym z 
nich był znany w Polsce osławio­
ny czekista. kontroler personelu so 
wieckich placówek zagranicznych, 
Rojzeman.

Jeden z  k a tów  
g en . K utiepow a

Rojzeman zażadał wypisania Czi 
feibiiinowej recte Eljanowej z sa­
natorium. oświadczając iż jako jej 
opiekun zabiera ja na dalszą kara­
cie do Rosji.

Chora przyjęła tę wiadomość 
strasznym krzykiem i spazmami, a 
w nocy usiłowała nawet uciec z 
sanatorium.

Lekarze wobec tego zabronili 
Rojzemanowi wstępu do szpitala, 
ale już w parę dni potem zjawił 
się on

w  a s y ś c ie  policji
gadając wydania chorej.

Stawiającą rozpaczliwy opór ko 
bietę trzeba było ubrać w kaftan 
bezpieczeństwa i wtedy dopiero 

awewieziooo ją do pociągu.

Przez cała drogę agenci musieli ! G.P.U. wiozą ją do Rosji, aby za-
tłumaczyć że

w io z ą  w a r ia tk ę
bo Eljanowa przeraźliwie wzywa­
ła pomocy, wołając, że ludzie

mordować.
Eljanowa wiedziała co ją czeka. 
Przed dwoma tygodniami rząd 

szwajcarski otrzymał wiadomość, 
że panna Eljanow za odmówienie

Stratłi 6000 ludzi w Widzewie
2 0 0 0  - nocuje w  fabryce

ŁÓDŹ. 24. 1. — Teł. wł. — Strajk 
włoski w Widzewskiej Manufaktu­
rze, rozpoczęty w sobotę, trwa bez 
przerwy.

Wszystkie zakłady są unierucho­
mione.

Z 6.000 strajkujących robotników 
przeszło dwa tysiące pozostaje bez 
przerwy w fabryce, nocując przy 
zamarłych warsztatach. Pożywie­
nia dostarczają im rodziny.

Spokój nigdzie nie został zakłó­
cony.

Wczoraj odbyła się konferencja 
między nadzorcami firmy, właści­
cielami i inspektorem pracy z jed­

nej strony, a delegatami robotni­
ków z drugiej.

Delegaci wysunęli żądanie zaipła 
cenią przez fabrykę zaległych za­
robków, wynoszących 180.000 zło­
tych.

Jeden z nadzorców firmy adw. 
Jasieński, zdołał zgromadzić wczo­
raj 50.000 zł., które wypłacono ro­
botnikom tytułem zaliczki.

Wbrew przewidywaniom jednak, 
robotnicy, mimo otrzymania części 
należności, nie podjęli pracy, wy­
suwając jeszcze jeden warunek — 
przyjęcie do pracy wydalonych o- 
statnio z fabryki delegatów robot­
niczych. (Ro).

70-ta sesja Rady Ligi
rozpoczęta wczoraj

GENEWA, 24,1. — Dziś przed 
południem rozpoczęła się pod prze 
wodniotwem delegata włoskiego 
Aloisi‘ego 70-ta sesja Rady Ligi 
Narodów.

Francję reprezentował ' Cot, 
Wielka Brytanie — Eden, Polskę 
— Raczyński i Niemcy — stały de 
legat Keller.

Na poufnem posiedzeniu przy u- 
stalaniu porządku dziennego rady, 
odesłano do procedury lokalnej pe­
tycję mniejszościową pani Neuge- 
bauer z Górnego Śląska. Na posie 
dzeniu publicznem rady przyjęto 
szereg raportów, oraz wyznaczono 
sprawozdawcę do najważniejszej 
z pośród spraw figurujących na po 
rządku dziennym, mianowicie dla 
sprawy anglo - perskiego zatargu 
o koncesję naftowa.

Sprawozdawcą dla tej sprawy 
został wyznaczony Benesz.

powrotu do Rosji została porwana, 
przewieziona do Moskwy i
sk a z a n a  n a  śm ier ć
Jak ustalono, Rojzemanowi nie 

udałaby się afera, gdyby nie po­
moc policji szwajcarskiej... oszuka 
nej przy pomocy fałszywych do­
wodów i nakazów.

Porwanie panny Eljanow wy­
warło olbrzymie wrażenie i obu­
rzenie w sferach rządowych, dy­
plomatycznych i opinji publicznej 
Szwajcarii. Oczekiwaną jest inter­
wencja dyplomatyczna w obronie 
nieszczęsnej ofiary bolszewickiego 
okrucieństwa.

Wielkie nadużycia
w m agistraae

Rudy Pabianickiej
ŁÓDŹ. 24. 1. — Tel. wł. — W ma

gistraoie w Rudzie Pabianickiej wy 
kryto poważne nadużycia, sięgają­
ce przeszło 140 tysięcy złotych.

Nadużyć tych dopuścił się b. bur­
mistrz dr. Bogusławski, jeszcze pod 
czas swego urzędowania.

W związku z tern aresztowano 
wczoraj sekretarza magistratu Lu­
dwika Lonka. (Ro).

Z serji głupich pomysłów
Tunel uod Pomorzem

PARYŻ, 24.1. Z fantastycznym 
planem w sprawie Pomorza wystą 
pili dwaj inżynierowie szwajcarscy 
bracia Jaegerowie, współpracow­
nicy hr. Coundehore-Kalerghi, twór 
cy Unji paneuropejskiej. Inżynie­
rowie na łamach „Notre Tem ps1 
proponują, aby uwzględnić mini­
malne żądania niemieckie w spra­
wie zmiany granic, połączenia Rze 
szy z Prusami Wschodniemi za 
pomocą specjalnego systemu tune-
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Prokurator zajnre s ;  fabrykantami
Nie wolno za legać z w y p ła tą  zarobków  robotniczych

SOSNOWIEC. 24,1. — Tel. wł. 
— Inspektor pracy w Sosnowcu 
skierował do prokuratora przy są­
dzie okręgowym wniosek o prze­
prowadzenie dochodzeń w spra­
wie zalegania 7, wypłata należno­
ści robotnikom stolarni braci Woź­

niaków. zatrudniającej 150 robotni­
ków.

Dyrekcja stolarni nie płaci robo­
tnikom już od września i nadomiar 
złego w dniu wczorajszym unieru­
chomiła zakłady, tłumacząc ten 
krok brakiem funduszów na dalsze 
prowadzenie.

Samobójstwo ze strachu przed karą
z a  ro z trw o n ien ie  2  z ło tych

RYBNIK. 24.1. — Tel. wł. — U- 
biegłego rana znaleziono na torze 
kolejowym około 100 metrów od 
przystanku w Radlinie zwłoki prze 
jednanego przez pociąg 15-letn.iego 
Wiktora Krak©wcz yką z  Radfiina,

Jak stwierdzono, powodem samo 
bójstwa chłopca była obława przed 
karą, jaką go czekała za roztrwo­
nienie wziętych bez wiedzy rodzi­
ców, 2 złotych.

lu, nasypów i ewent. wiaduktów, 
nad morzem, które omijając Gdy­
nię i zapewniając Polsce dostęp do 
Gdyni oraz posiadanie większości 
obecnego Pomorza stanowićby mia 
ły most, rzucony ponad koryta­
rzem w stronę Prus Wschodnich,

Druga propozycja zawiera po­
dział terytorium W. Miasta Gdań­
ska z przyłączeniem miasta i czę­
ści wschodniej terytorium do Nie- 

.miec, a części zachodniej z Sopo­
tami do Polski.
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Fabryka „U eslen”
r u sz a  1 -g o  lu tego
SOSNOWIEC, 24.1. Tel. wł. 

— Unieruchomiona przed Święta­
mi Bożego Narodzenia fabryka na­
czyń emaliowanych „Westen11 w 
Olkuszu z dniem 1 lutego zostanie 
nanowo puszczona w ruch.

1000 robotników po przeszło tnie 
siecznej przymusowej bezczynno­
ści znów stanie przy warsztatach.

WirrokśmUrtinaHtlera
BERLIN. 24. 1. — Tel. wł. — ó- 

dolf Hitler otrzymał wczoraj pocz­
ta liist podpisany przez dziesięć*

I bojówkarzy komunistycznych.
I Autorzy listu z a w  adamłają, tu­
li tiera, że został na niego wydany
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Zns9anówm v s ą  trochę,..

Na bagnetach trudno Jest usiedzieć
i w czwartek nowy egzamin: J wą“ zapowiadają komuniści ber 
wieiką demonstracje „odweto- i lińscy.

1 r  l l l l l l l l  I I  I I  |  I I I  I I■■■■■MMMMMI
Na troiicie walka

o obnżłfę komornego

Rząd Rzeszy Niemieckiej na* 
leży do tyeh rządów w dzisiej­
szej Europie, które byt swój za­
wdzięczają w pierwszym rzę­
dzie dobrze zorganizowanej i 
dobrze uzbrojonej policji.

Widowisko, jakie odbyło się 
niedzieli ubiegłej w Berlinie, nie 
wiele ma sobie równych w os­
tatnich latach w stolicach euro­
pejskich, które przecież nie mo­
gą narzekać na brak silnych e- 
mocyj.

Panu Adolfowi Hitlerowi, tra­
cącemu wpływy w bezkrytycz­
nych masach z powodu zbyt 
„łagodnego** kursu uprawianej 
przezeń polityki i wyczerpania 
się arsenału haseł i środków de­
magogicznych. któremi tak lek­
komyślnie szastał, wydało się 
rzeczą konieczną urządzić wiel­
ka „hecę“ w Berlinie, aby „pod­
nieść na duchu** wynudzone sze- 
reei „brunatnych koszul**.

Rząd. który zdawał sobie 
sprawę z niebezpieczeństwa ze­
tknięcia zapałki hitlerowskiej z 
beczką prochu, jaką jest plac 
Buelowa i przylegające doń ro­
botnicze dzielnice — wydał po­
zwolenie na tę demonstrację.

Uczynił to z dwu powodów. 
Przedewszystkiem — chciał i 
musiał zrobić to dla Hitlera, z 
którym prowadzi macherki na 
szerszej arenie politycznej. Po 
drugie — chciał sprawdzić, do 
jakiego stopnia sprawna i dziel­
na jest policja i w jakich rozmia­
rach można pa nią liczyć.

Policja berlińska w niedzielę 
z^ała swój egzamin , na piątkę**. 
Wszystkiego paru zabitych, dwu 
c^lestu kilku rannych i 118 a r e -  
S7*oWanych — toż to bagatel­
ką! — ale komendant policji 
r*ógł zaraportownć wieczorem: 
Smtkój w całym Berlinie został 
utrzymany.

Brawo!
\  teraz trzy dni odpoczynku

-------------- :o°
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BERLIN. 24 1. W Dortmundzie 

zamknięto szkoły powszechne z po­
wodu epidemii gdvpy,

 :>*<:----

Chmurno z drobnem! śnieżnemi ona- 
daml, zwłaszcza w dzielnicach połu­
dniowych. Umiarkowany mróz. Słabe 
wiatry północno-wschodnie ł północne. 

—---------: o:----------- -

n a  clzfś
Ranek może nam przynieść gorsze 

na stroi e. rozczarowan’a tub gorsze po- 
czńćie fizyczne.

Okres obiadowy również nieszcze­
gólne sie zapowiada i może nam nrzy 
treść nadmierna bnpułsywność podraż 
n en e braik dostatecznej ostrożności i 
rozwagi.

Później, po godz. 18-ej, zaznacza się 
zmiany na lepsze w związku z zainte­
resowaniami artvstycznerm lub sympa- 
tvcznem towarzystwem osób płci od- 
mienoei. ale nastrój będzie w d&tozym 
eissa doić niemiły.

Na sobotę centrala zrzeszeń lo­
katorskich zwołała w W arszawie 
konferencję przedstawicieli zw iąz­
ków zawodowych pracowników 
umysłowych i fizycznych. Przed­
miotem konferencji, na którą zapro 
szono delegatów około stu organi- 
zacyj pracowniczych, będzie spra-

Przed warszawskim sadem okręgo­
wym rozgrywa się obecnie epilog dzie 
jów niedobranego małżeństwa pp. Ko- 
nlgów. Oskarżonym jest brat p. Kftni- 
gowej — Kopczyński o usiłowanie 

zabójstwa szwagra 
Teofila Leona Kóniga.

Konigowie pobrali się 5 lat temu. 
Małżeństwo to od początku nie było 
szczęśliwe. Mąż zarzucał żonie złe ob­
chodzenie się z trzyletnim synkiem Ju­
reczkiem. Ona zaś skarżyła się na bru­
talny sposób postępowania męża, a na­
wet na to, że ją bije.

Sejmowa komisja budżetowa rozpa­
trywała wczoraj budżet ministerstwa 
przemysłu i handlu Obrady, odbywa­
jące się przy udziale min. Zarzyckie­
go, rozpoczął swojem sprawozdaniem 
referent pos. Minkowski (B B.).

Dochody omawianego resortu — jak 
wynika ze sprawozdania — po wyłą­
czeniu przedsiębiorstw preliminowane 
są na 15.032,300 zł., wydatki — na 
32.451.800 zł., a więc o 10 proc. mniej 
niż na rok zeszły.

Referent wniósł szereg poprawek do 
budżetu, wykazując konieczność ich 
przyjęcia.

Mówca omówiił działalność wszyst­
kich przedsiębiorstw, skomercjalizowa 
nych jak ..Polminu*1, fabryk’ zw-ązków 
azotowych w Chorzowie Moście i t. d.

Poruszając problem płac mówca za­
znaczył. źe ogó'ny koszt administra­
cyjny stanowi tylko znikomy odsetek 
ogółu kosztów i że gros skutków przy

Sesmowa komisja przemysłowo - 
handlowa obradowała nad wnioskiem 
O zmianę ustawy o smółkach akcyj­
nych. Wedle tego wniosku zarzady 
smółek wińmy pod kara 10.000 zł po­
dać w corocznem sprawozdaniu iłe 
wynosiły pobory różnego rodzaiu o- 
trzymame przez członków zarzadu ra­
dy nadzorczej ! komisji rewizyjnej 

Wmlosek fen, złożony był ieszcze 
przed tektMtaism miesiącami i miał. jak 
widać, na cełu uja-wwiercie niższych, 
ukrytych dochodów magnatów wiel­
kiego przemysłu 

Referent v. łdzfikowsiki (BB) zapro­
ponował odrzucenie tego wniosku, mo 
tywiiiłjac między kmnemi, ie  jeżeli po-

wa poparcia akcji obniżenia ko- 
marnego.

Ciekawe jest, że w jednej z or- 
ganizacyj właścicieli domów po­
w stała grupa, która w ysuw a rów- 
nież koncepcję obnażenia komorne­
go, żądając wzamian pewnych ulg.

Sprawa walki o obniżenie komor 
nego wchodzi w ostatnie stadjum-

W maju ub. roku Konigowa opuściła | 
męża i przeniosła się do swej przyja- | 
ciotki p. Danneleit. Mąż usiłował na­
mówić ją do powrotu, nachodząc w 
mieszkaniu przyjaciółki i w biurze, w 
którem pracowała. Nie obyło się przy- 
tem bez awantur a nawet interwencji 
policji.

Do pomocy władz udał się również 
Kdnig,
sprowadzając silą żonę swą do miesz­

kania
przy pomocy znajomego przodownika 
X komisarjatu Wacława Gronkiewicza

czych.
Po referacie głos zabrał p. min. Za­

rzycki, który na wstępie dłuższy ustęp 
poświęcił aktywności naszego bilansu 
handlowego, zwracając uwagę na 
zmniejszenie się naszego wywozu w 
roku ubiegłym.

Wywóz węgla napotkał w roku ubie­
głym na znaczne trudności, walcząc ze 
wzmożonym naporem węgla angielskie 
go; także wywóz drzewa walczy z wy 
jątkowo trudnemi warunkami zbytu.

P. minister wyraża nadzieję, że po­
czynione wysiłki może wzmogą nasz 
wywóz do Stanów Zjednoczonych, Pa­
lestyny, Egiptu, Indyj, Afryki Północ­
nej i L d.

Omawiając zagadnienia handlu mor­
skiego p. minister stwierdza, źe Gdańsk 
osiągnął obecnie obrót towarowy nie- 
notowany dotąd w swej historji, rów­
nież ogromnie pomyślnie rozwija się 
handel przez port gdyński.

bary w sipótikaich akcyjnych są zbyt 
wysokie, to rozporządzenie Prezydesi 
ta już temu zaradziło, dopuszczając 
wnioski o obniżenie poborów, wyno­
szących ponad 30.000 złotych roczn e.

Pos. Trąmipczyński (KI. Nar.) zau­
ważył, że rozmarz ad zemłe Prezydenta 
o obniżaniu poborów mię ma w prakty 
ce źadmej wartości, pomewaź poza u- 
rzędaroi wmłosek o obniżenie poborów 
może stawiać tylko członek zarządu 
rady nadzorczej lub komisji rew zyj- 
nej, a więc mafjł w smółce rządzącej. 
Takiego wniosku na własną sBkodę 
wikt oczy wiście me postawi

Wniosek odtrancowo

I tym razem rzecz cala ogra­
niczy się zapewne do krótszego 
lub dłuższego raportu wieczor­
nego komendanta policji, zakoń­
czonego słowami: Spokój w ca­
łym Berlinie został utrzymany...

Ale na jak długo? Czy pan ko­
mendant, pan premjer rządu pra 
skiego i pan kanclerz Rzeszy 
potrafią odpowiedzieć na to py­
tanie?

Bagnety policyjne są znako­
mitą obroną, ale siedzieć spokoj­
n i  na nich nie można. Nie mo­
żna — bo kłują...

’ ny.
Następnego dnia Zofia Konigowa zdtf 

lała jednak wydostać się z domu męża 
i przejść do mieszkania swych rodzi­
ców.

W ślad za nią zjawił się tam i Konig 
wraz z małym synkiem. Pomimo usil­
nego dobijania się, do wnętrza miesz­
kania nie wpuszczono go.

Wówczas podszedł do okna od stro­
ny podwórza (mieszkanie mieściło się 
na parterze) i począł

głośno wymyślać.
Z wewnątrz odpowiedział mu brat K3- 
nigowej — Kopczyński.

Po wymianie bardzo ostrych słów, 
kiedy K5ntg. który już odchodził, po­
wrócił powtórnie pod okno. z wewnątrz 

padły strzały rewolwerowe.
K5mg ranny w piersi i twarz upadł 

na ziemię. Do ojca podbiegł zanosząc 
się od płaczu mały Jureczek.

Po paru tygodniach kuracji Konig 
powrócił do zdrowia.

Sprawcę strzałów aresztowano. Ze­
znał on w śledztwie, źe stanął 

w obronie siostry,
, która była przez szwagra stale maltre­

towana. Obecnie odpowiada za czyn 
swój przed sądem.

Na wstępie rozprawy obrońca Kop­
czyńskiego adw. Perzyńsfci dowodzł, 
źe Kónig podaje się za inżyniera, któ­
rym nie jest i miał sprawę o sfałszo­
wanie matury, umorzoną na mocy am­
nestii.

Sad sprawą tą zdecydował nie zaj­
mować się, poczem po odczytaniu aktu 
oskarżenia udzielił głosu oskarżone­
mu.

P. Kopczyński, młody, przystojny 
człowiek, opowiada dokładnie naj­
pierw o nieszczęśliwem pożyciu mał- 
żeńskiem siostry, o znęcaniu się nad 
nią 1 biciu ją przez meźa. a wreszcie 
o całym przebiegu zajścia. Twierdzi 
on, że broni użył

w obronie własnei. 1
w chwili gdy szwagier po nieudane! 
próbie dosfania się do mieszkania 
przez okno, sięgnął ręką do tylnej kie­
szeni ubrania. Kopczyński wiedząc,, źe 
Kónig nosi przy sobie rewolwer, chciał 
go wyprzedzić i wówczas to wystrze­
liI, raniac szwagra.

Rozprawa trwa.

Krwawy epilog niedobranego małżeństwa
Strzały w obronie maltretowanej siostry

przezwanego „Tygrysem*1.
Nawiasem mówiąc, przodownik „Ty­

grys11 został za sprawę tę przeniesio-

Handel i przemysł
w Komisji Sejmu

nieść może zmniejszenie płac robotni-

(le w fp s ła  doc^odjr rekinów przemysłu
nie dowiemy się - niestety...
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O dsłaniam y ta 'em nice karteli!..

Kraj ła d a  kagańca na paskarzy
Czas wziąć się do karteli z cała bezwzględnością

• Sytuacja przedstawia się w spo­
sób bardzo prosty: w miastach lu­
dność doprowadzona ciągłemi re­
dukcjami i obniżkami plac do sta­
nu zubożenia, spychającego ją czę­
stokroć już nietylko poniżej mini­
mum egzystencji, ale naprawdę w 
objęcia niedostatku lub wręcz gło­
du ; a na w si: (około 70 proc. ludno 
ści k ra ju !) nietylko do wyz-bycia sie 
jakichkolwiek zdobyczy cywiliza­
cji, lecz poprostu wegetowania i 
zapychania brzuchów tern, co ską­
pa ziemia dać może.

A z drugiej strony mamy w pań­
stwie tw ór dziwaczny, zwany kar 
teiami, który nic wiedzieć nie chce
0 tem. jak jest naprawdę i rządzi 
się tak, jakby był jakiemś

państwem w państwie. 
„Polityką gospodarczą** kartej'1, 

jeśli tak nazwać można szachem
1 łobuzerję. uprawianą przez pa­
nów z tych organizacyj przemy­
słowych, zajmujemy się oddawna, 
widząc w niej jedna

z najgorszych bolączek, 
trapiących organizm gospodarczo- 
społeczny naszepo państwa.

W  kilkunastu artykułach, po­
święconych kartelowi cukrowemu, 
artykułach, opartych wyłącznie na 
ścisłych danych, na rzeczowym 
materiale i pozbawionych wszelkiej 
demagogji, wykazaliśmy jasno, jak 
na dłonj. jak

wielkim szkodnikiem 
stał się przemysł cukrowy w Pól- 
SC 6*

Na żaden z podniesionych prze? 
nas zarzutów, a zarzutów tych by 
ło bez liku, nie usłyszeliśmy ani 
słow a sprzeciwu, ani jednej próby 
obrony czy tłomaczenia. Nie mo­
gło jej zresztą być tam, gdzie w 
oczy tym panom mówiliśmy pra­
wdę

Kilkanaście treściwych artyku­
łów  poświęciliśmy na to, aby po­
znać czytelnika z tajemnicami kar­
telu cukrowego i z kulisami poli­
tyki potentatów tej gałęzi przemy­
słu, _  po to. aby wyciągnąć logi­
czny i nieodparty w końcu wnio­
sek, że dążeniem kartelu cukrowe­
go w Polsce jest, bez względu na 
dobro państwa i społeczeństwa jak 
największe

ograniczanie produkcji 
w  tym jedynie ceki. aby ceny nie 
ulegały zniżce, aby ceny można 
było dyktować dowolnie l aby zy­
ski były jak największe.

Już w  tej chwili widać w całej 
pełni wyniki tej

niszczycielskiej roboty.
'Już obecnie na wsi polskiej, a 
szczególnie na kresach wschodnich, 
cukier staje się rarytasem , o któ­
rym  mówi się dzieciom 
„bądźcie grzeczne, to dostaniecie na 

święta kawałek cukru", 
a i w rrrastaeh wśród najszerszych 
m as ludności miejskiej, cukier stal 
się przedmiotem nieosiągalnego nie 
mai zbytku, zamiast być artyku­
łem pierwszej potrzeby...

A węgiel? W  kraju takim, jak 
Polska, który ma węgla nietylko 
wbród na własne .potrzeby, ale 
nadmiar, a naw et ma kłopoty 
z wywozem  do obcych krajów, iu 
dzie cenią węgiel, jeśli nie na wagę 
ełota, to na trud sw ej

wielodniowej harówki
Tak ciężkiej, niepomiernej ha­

rówki w ciągu nieraz kilku albo 5 
kilkunastu dni na to tylko, aby za­
pracować na tonę węgla, na tę sa­
ma tonę węgla, którego jest wbrod, 
a za którego wydobycie górnik pat 
ski dostaje

grosze,
przymierając głodem w raz z ro­
dzina.

W  jednym z artykułów poprzed­
nich, odsłaniających tajemnice kar 
teli, pisaliśmy o ciemnych machi­
nacjach

baronów węgłowych.
Stwierdziliśmy, że węgiel może 
być sprzedawany bez żadnej stra­
ty  dla produkcji o całych 

n  proc. taniej, 
gdyż te 40 proc. nadmiernego 
zdziersikiego, lichwiarskiego zarób 
ku, toną w kieszeń’ach kliki pośre­
dników lichwiarskich. Powiedzieuś 
my, że w momencie, kiedy jedno z 
tow arzystw  węglowych chciało 
rozpocząć sprzedaż węgla tańsze­
go z pominięciem kosztownego kar 
tełowego pośrednictwa, to uniemo­
żliwiono mu tę inicjatywę, zakrzy 
czano, zastraszono, i zmuszono do 
milczenia.

A oto poniżej p o d‘a j e m y  
znów wiadomość o tem, że 
niektóre kopalnie śląskie mając 
dość sztucznego zastoju i pragnąc 
sprzedawać na własną rękę. poczę 
ły  organizować wielkie transporty 
węgla, wysyłając je

konnym transportem 
wgłąb kraju. Jest to niewątpliwie 
szkodliwy z punktu widzenia inte­
resów państwa sposób rozwiąza­
nia sprawy, jeśli chodzi o kolej, ale 
zważm y: kopalnie te sprzedają wę 
giel po

20 zł. za tonę,
(dochodzi do tego niewielki koszt 
transportu konnego), a ile kosztuje 
tona węgla wgłębi kraju, sprzeda­
wana z ..normalnych** źródeł?...

Od szeregu dni trw ają mrozy.

Ostra łuta zima. Jeśli w ierzyć prze 
powiedniom fachowców, mrozy bę 
da większe, zima surowa potrwa 
długo. A ludzi nie stać na węgiel! 
Pomyślcie tylko: robotnik zarabia 
od kilkudziesięciu, do stukilkudzie 
sięciu złotych na miesiąc, pracow­
nik umysłowy, który zadowolnić 
się musi stukilkudziesięcio - zloto­
wym zarobkiem, albo bezrobotny, 
którego zasiłek nie przekracza 15 
złotych na tydzień — gdzież ci lu­
dzie w budżetach swoich znaleźć 
mają miejsce na węgiel, którego 
cena prawie się nie zmieniła od te 
go czasu, gdyśmy wszyscy zara­
biali znacznie lepiej, nieraz dwa, 
lub trzy  razy tyle co dzisiaj.

*
W  rządzie odbywa się duża, po­

ważna. odpowiedzialna praca nad 
zorganizowaniem i przygotowa­
niem

wielkich robót publicznych
na wiosnę.

Jedno z pierwszych miejsc w  
tych robotach zajmie budownictwo 
mieszkaniowe, budowa mostów ł 
t. o. Jednym z czynników składo­
wych pierwszej potrzeby przy 
tych robotach jest cement. I cóż 
sie okazuje? W momencie kiedy 
rząd szykuje te robotv kartel ce­
mentowy, klika cudzoziemskich i 
krajowych egoistów rzuca rządo­
wi w tej akcji kłody pod nogi Oto 
jak przedstaw ia się sytuacja w  
tym przemyśle:

Przed skartelizowaniem cemen­
tu cena 100 kg. wynosiła 3 zł. 75 
gr.. po utworzeniu kartelu te same 
10Ó kg. cementu kosztowało ponad 
8 zł., wkrótce potem cena skoczy­
ła jeszcze wyżej i osiągnęła 

9 zł. 60 gr.
Przez ten czas kartel cemento­

wy parokrotnie obniżał zarobki 
urzędników i robotników i osiąg­
nął znaczna obniżkę surowców po 
mocniczyoh. ale ceny za produkt 
nie obniżył. Cena pozostała ta sa­
ma. Co więcej, z 19-tu cementowni

zrzeszonych w kartelu, czynnych 
jest tylko 5, reszcie piąci się grube 
pieniądze za to, żeby

stały zamknięte, 
za to tytko, żeby nie w ytw arzały / 
żeby cementu było mniej i żeby 
mógł być drogi.

Wiemy dobrze, że ida na tea 
cel, właśnie na płacenie nieczyn­
nym cementowniom, grube o:en’ą- 
dze i rezultat jest osiągnięty. Ce­
ment fest drogi, kosztuje prawie 
trzy razy tyle. co przed utworze­
niem kartelu, gdy ze strony rządu 
wysuwa się żądanie obniżenia ce­
ny cementu o 25 proc. to panowie 
z kartelu wzruszają ramionami i 
powiadają:

„Możemy popuścić 10 proc."!.- 
*

A drożdże?
To samo. Przecież drożdże, to  

też artykuł pierwszej potrzeby. 
Cena drożdży w pływ a przede- 
wszystkiem na cenę chleba. Pisa­
liśmy jakie to grube setki tysięcy 
złotych albo wręcz miljony płaci 
kartel drożdźowy zamkniętym 
drożdżowniom za to, żeby nie pro 
drukowały, za to. żeby drożdży by 
ło mniej, za to. *eby cena drożdży! 
była

jaknajwyższa-
I za to żeby tysiące, dziesiątki 

tysięcy urzędników i robotników 
szło na bruk. na poniewierkę, na 
głód i nędzę z zamykanych biur, 
hut. kopalń, drożdżow ni cemento­
wni i cukrowni.

A teraz pozostaje tylko jedno pyt 
tanie: Czy doprawdy nie ma siły, 
któraby potrafiła apetyty tych pa­
nów trzęsących wielkim przemy­
słem i kartelami i zgarniających co 
miesiąc do schowków w bankach 
zagranicznych oo
kilkanaście lub kilkadziesiąt tysięcy 
okiełznać ł zmusić do zastosowa­
nia sie do interesów państwa i sipo 
łeczeństwa?

Wozy z węglem c agnq od Slaska
Kopalnie wyrywają sie z niewoli - chcą sprzedawać

. ’ • .  1 • - 1- ^ A n A n rM,‘ n . i f ł  / i n r o i t t p t  « r A O r i m v i  »  U
Niefortunna polityka „Konwencji 

Węglowej** i jeszcze gorsza syndy 
katów  sprzedaży, zmusiła kopalnie 
do szukania

dróg wyjścia, 
któreby nie stojąc w sprzeczności 
jawnie z ustanowionami przez prze 
m ysi węglowy rygorami, zapewni­
ły  jakie-tak’e powiększenie zby­
tu, po cenach nie gorszych od fak­

tycznie uzyskiwanych.
Stąd też, na całym  szlaku w  kie 

runku na W arszawę od Katowic aż 
po Radomsko, widać

sznur ładownych furmanek 
z węglem, które zaopatrzone w  o- 
ficjalne „glejty" kopalń, rozwożą 
„czarne diamenty", licząc po 20 zł. 
za tonnę — plus koszta dostawy.

Podkreślić trzeba, że — jak nas

Będzie jeszcze zimniej!
Trwające od kilku dni opady 

śnieżne stopniowo już zanikają a 
w Beskidzie Zachodnim, w T a­
trach i na Śląsku nastąpiło nawet 
częściowe wypogodzenie nieba.

Ciągły napływ mas powietrza 
kontynentalnego, niesionych przez 
wschodnie w iatry z nad Rosji, po­
woduje w Polsce pogodę mroźną. 
W  najbliższym okresie nie należy

się spodziewać większych zmian, 
gdyż obszerny wyż baromefcrycz- 
ny, zalegający niemal cała Europę, 
posiada wszelkie cechy łrw a 'o śc i 
Silne ochłodzenie sie nastąpi z  
chwilą gdy niebo rozpogodzi się. 
W tedy, nocą tem peratura może o- 
siagać nawet poniżej 20 st. a w Wi 
leń ski em i ha Polesiu poniżej 25 st.

zapewniają agenci węglowi — jesl 
to węgiel
z  kopalń, należących do Konwencji.

Widać z tego, że kopalniom prze 
jadła się już niewola syndykatów 
sprzedaży i na własną rękę 

szukają poclchu wyjścia, 
organizując na wieiką skalę „sprze 
daź domową".

W  ten sposób kolej traci część 
klijentów, ale zarobkują przy raz* 
wózce

błędni ludzie
Zagłębia Dąbrowskiego i S!ąska.

Nie stanowi to jednak rozwiąza­
nia sprawy

drożyzny węgla 
w  ten sposób zaledwie niewielki 
ułamek trafi bezpośrednio od produ 
centa do konsumenta bez lichwiar­
skich kosztów pośrednictwa.

Co ma jednak robić reszta spoi© 
czeństw a?
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Robotnicy unieruchomionej huty „Ferrum”
dom agają  s ię  pom ocy rz ą d u

Załoga unieruchomionej onegdąj 
huty Ferrum odbyła wczoraj popo­
łudniu zebranie, w którem  prócz 
wyrzuconych na bruk robotników 
tej huty brały udział ich rodziny, 
z niezwykłeim zainteresowaniem 
przysłuchując sie wygłaszanym 
mowom.

Zebranie o przebiegu bardzo po­

ważnym charakteryzow ała trosSi 
o los pozbawionych pracy rodzin.

W  konikluizji uchwalono rezolucją 
domagającą się interwencji czyn­
ników rządowych i uchylenia za­
rządzenia na podstawie, którego! 
huta została zamknięta oraz udzie­
lenia pomocy dla dotkniętych cięS 
ko przez los robotników.

590 robotników zurlopowano
w hucie Królewskiej

U komisarza demobilizacyjnego 
odbyła się wczoraj konferencja w  
sprawie wniosku Wspólnoty Inte­
resów o redukcję około 700 robot­
ników z dolnych w arsztatów  huty 
Królewskiej.

Wnioskowi dyrekcji huty sprze­

ciwili się sekretarze związkowi, 
wobec czego inżynier Seraka w y­
raził zgodę na zurlopowanie 590 
robotników na przeciąg trzech mi© 
sięcy. _ '

Ten urlop turnusowy rozpoczął© 
się z dniem 1 lutego.

Zwyrodniały parobek
znęcał się w bestjalshi sposób 

nad swoją gospodynią
PSZCZYNA. 24.1. — TeL wł. —

Wczorajszego rana na drodze mię­
dzy Zazdrością i Zawiścią rozegra­
ło się wielce tajemnicze zajście. 
Mianowicie jadący furmanką na 
targ z żoną swego gospodarza 
Franciszką G rabarczykowa z Krzy 
żowic parobek Edmund Bańczyk 
zeskoczył w pewnym momencie z 
wozu pod pretekstem  poprawienia 
uprzęży i dobytym z ukrycia drą­
giem ugodził z tyłu Grabarczyko­
wa w  głowę i plecy tak, że ta stra­
ciła przytomność. Następnie nie­
przytom ną G rabarczykowa ściąg­
nął Bańczyk z wozu i w dalszym 
ciągu znęcał się nad nią, kopiąc i 
depcąc ją.

Wkońcu bezwładną położył na 
środku drogi t podciął konie, zamie

rzając ja przejechać. Konie wym i­
nęły jednak Grabarczykową. wo­
bec czego Bańczyk począł ją du­
sić rękami, wkońcu zawiązał chu­
stę na szyi na w ęzeł i nieprżytom 
ną w raz z furmanka pozostawił na 
drodze, uciekając do lasu.

Po dłuższej chwili Grabarczyko­
wa odzyskała na mrozie przytom ­
ność i dowlokła sie do pierwszych 
zabudowań w  Zawadzie, gdzie u- 
d zielono jej pierwszej pomocy i od 
stawiono następnie do szpitala W! 
Bełku. Końmi zaopiekowała sie PO 
łicia. zarządzając jednocześnie po­
ścig za zbiegłym Bańczykiem.

Przyczyna tego m iłowanego za­
bójstwa kryje się dotąd w m ro­
kach tajemnicy.

NarciarRa Katowicka
złamała nogę

BIELSKO, 24.1. — Teł. wł. — W
czasie zjazdu na mantach z Klimczoka 
do Szczyrku uległa wypadkowi ziarna 
nia nogi pani Krausowa, żona właści­
ciela ks egam i w Katowicach (Młyń­
ska 2). Pomocy lekarskiej udzielił nie

aI szczęśliwej na miejscu dr. Gross 
Białej.

I Wypadek został spowodowany brs£ 
fóam odpowiedniego podkładu śnieżne 
go, bowiem mino dużych opadów erą 
igle jeszcze wystają z pod śniegu gdzie, 
niegdzie kamienie.

GflLKAR
Stacje 

benzynowe
Mej gazowo

NAFTA

200 górników straciło pracę
w Kopalniach DębińsKo i Hoym

Przed  kilkunastu dniami donosi­
liśmy o masowym napływie wnio­
sków do komisarza demobillizacyj- 
siego o zezwolenie na redukcję prze 
szło tysiąca robotników zatrudni© 
nych w kopalniach węgła.

W dniiu wczorajszym rozpatry­
wane były przez komisarza demo­
bilizacyjnego winiosiki dyrekcji ko- 
palini Dębińsko, należącej do kato- 
wtokicj spótki akcyjnej i kopalni 
Hoym, należącej do zakładów Ho- 
henloihego, w których zarządy tych 
kopalń domagają się zwolnienia

pierwisza 310 robotników, druga 
600 robotników.

W  wyn.lku konferencji komisarz 
deimobilizacyjny zezwolił ©araiziie 
na zwolnienie 110 robotników z ko­
palni Dębińsko oraz 100 robotników 
z kopalni Hoym. Los pozostałych 
ma się rozstrzygnąć w najbliż­
szych tygodlniach.

W  obu wypadkach dyrekcja ko­
palń opiera się na katastrofalnym 
spadku zamówień, którego •tajemni- 
oę m ogłyby wyjaśnić syndykaty 
węglowe.

Jumbo, ma'iiy słoń, sitar.iowiący masko tę waszyinigioniskieu partui republikań­
skiej wprowadzony został w tych dniach na Capitol.

GALKA
Olefe

automobilowe 
Olefe masiunowe 
Olefe cfilMrowe 
Smaru techniczne

Specjalne
OLEJE 

ZIM O W E
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Bezrobotny fałszerz
p ro d u k o w ał m onety

OIESZm 24.1. — Tel. wl. — Poli­
cja tutejsza przytrzym ała w Cisowni- 
cy bezrobotnego Jana Śliwkę z zawo­
du ślusarza, który od dłuższego czasu 
trudnił się podrabianiem monet 10, 5 i 
2-zlotO'wych oraz 20 groszówek.

W  czasie rewizji znaleziono u niego 
formy gipsowe do odlewu dwuzloto- 
wych monet starego typu i sztancę że­
lazną do bicia 20 groszówek oraz róż­
ne przyrządy do topienia i obróbki me 
talu. Aresztowanego Śliwkę przekaza­
no wraz z dowodami rzeczowemd do 
dyspozycji władz sądowych w Cie­
szynie.

,W związku z tem aresztowaniem 
żandarmeria czeska ujęła w czeskim 
Cieszynie wspólnika Śliwki, Jerzego
Kohuta, z Ropicy, który trudnił się 
kolportażem fałszywych monet.

Tramwaj
w yskoczył z  szyn
Wczorajszego popołudnia z powodu 

obimarznięcia szyn wykolei} się na 
rynlku w  Katowicach tiraimwaij Nr. 
316, jadiąicy z Zaw odzn w kierunku 
Uaijdiufc. Ruch tram wajowy został 
skutkiem wypadku wstrzymany na o- 
koło pól godziny.

Dopiero po ustawieniu wozu z po­
wrotem na szyinach ruch ponownie pod 
jęfo. W ypadku w ludziach na szczę­
ście nie byio i skończyło się na pa­
nice.

„Wizyto" w restauracji
Onegdajszej nocy wleźli przez ot­

w arte okno do salii restauracji Budzi- 
sza w Goduli jacyś nieznani sprawcy, 
którzy następnie łomem żelaznym wy­
ważyli drzwii prowadzące do bufetu, 
skąd skradli pewną ilość papierosów. 
Gdyby nie śnieg, wizyta ta pozostała­
by zupełnie bez śladów. Tak pozostały 
ślady stóp, które wiodły przez ogród 
w kierunku ulicy Stefana. „Krymy" 
pasują do tych śladów nogi.

FurmanKa 
pod samochodem
Na szosie Nowy Bytom — Czarny 

Las samochód ciężarowy Śl. 11344 kie 
rowany przez szofera Piotra Frybusza 
z Welnowca najechał na furmankę rze- 
źniika Ottona Jaworskiego z Czarnego 
Lasu, którą prowadził woźnica Gdula. 
P rzy  zderzeniu koń został poważnie 
okaleczony, furmanka uszkodzona. Lu­
dzie na szczęście wyszli bez szwanku. 
Kto ponosi winę, niewiadomo.

N'e był kochankiem
W związku z noszą notatka w N-rze 

115, p. t. „Nie mogiła przeżyć hańby", 
prosi nas p. K. Bensikl: z Łagiewnik
(Bytomska 9) o wyjaśnienie, że zmar­
ła tragicznie 15-letmia Jadwiga Szoi- 
cówina przebywała często w domu je­
go bawiąc sic z dziećmi. Denatka 
przyniosła raz zużyte trzewiki dizieciu 
ne dila 4-letmiei cóirecztoi Benśkiego, 
innym razem znowu żona Benśkiego 
poczęstowała Szolcówtne pladkiem z 
kartofli za co wzamfan przyniosła tiro 
ebę smalcu, mówiąc, że nie może obja 
dać bezrobotnego. Innych rzeczy Szol 
cówna do domu Bonisikiiego nie przymo 
siła. Nieporozumienie jakie powstało 
między rodzima denatki i moją, poprze 
dzfty plotki rozsiewane przez Aminę 
W„ niedesząicą się wśród miesizikań- 
cóiw Łagiewnik dobra opinia. . Ona to 
opowiedizieć miała, jakoby ś. p. Szoi- 
•cówną łączyć miały bliższe stosunki z 
p. Bentskim, co jak ustaliła policja. mi 
ja się z prawda.

Miamy nodizieue, że notatka ta, uzy­
skania zresztą ze źródeł urzędowych, 
zdoła haipirawić krzywdę, jaka mimo­
wolnie wyrządzono ©. Betnstoiemia

Zagadkowa śmierć Kobiety
w śródmieściu Sosnowca

tW. dniiu wczorajszym mieszkańcy 
Sosnowca zostali poruszeni wiadomo­
ścią o znalezieniu na t. zw. hałdach 
przy  ul. 3-go Maja a więc prawie w 
śródmieściu Sosnowca, zwłok jakiejś 
kobiety.

Wiadomość ta  zgromadziła na 
wspommianem miejscu tłum ludzi żąd­
nych sensacji. P rzy  zwłokach ustawio 
no straż policyjną do czasu przybycia 
komisji sądowo-lekarskiej.

Mimo iż zwłoki zamordowanej zna­
leziono już o 8-ej rano, to jeszcze w 
południe nie brakowało tysięcy cieka­
wych, którzy chcieli naocznie spraw­
dzić co fama niosła. Po przeprowadze­
niu dochodzeń okazało się, iż zamor­
dowana została 25-letnia Marianna Ce 
sarz, zamieszkała w Sosnowcu (Bato­
rego 16).

Nieujęty dotąd sprawca uderzył ją

silnie, iż odrazu straciła życie. Za 
sprawcą morderstwa policja wdrożyła 
poszukiwania. Dochodzenia utrudnia 
fakt, iż Cesarzowa była znaną policji 
zagłębiowskiej złodziejką i często spę­
dzała noce poza domem. To samo było 
w przededniu jej śmierci.

Wieczorem wyszła z domu po spra­
wunki, a  ponieważ długo nie wracała, 
mąż nie czekając na jej powrót uda! 
się na spoczynek. Dopiero rano zanie­
pokojony zwrócił się do komisariatu 
w Sielcu, z zapytaniem, czy nie jest 
wiadome co się stało z jego żoną. Za­
pytanie to zbiegło się z wiadomością 
o znalezieniu zwłok zamordowanej.

Sosnowiec oczekuje z zaciekawie­
niem rozwiązania tajemnicy tego m or­
derstwa, w związku z którem nastą­
piły aresztowania i policja jest już na 
tropie morderców. Dochodzenie pro­
wadzone jest w trybie doraźnym.twardym przedmiotem w głowę tak

Szósty napad rabunkowy
w powiecie świętochłowicKim

Stosunki bezpieczeństwa w najgęś­
ciej zaludniowym na Śląsku i wogóle 
w państwie powiecie świętochłowic- 
kim pozostawiają wiele do życzenia.
W  ciągu ostatnich trzech tygodni no­
tujemy szósty z rzędu napad rabun­
kowy, który miał miejsce onegdaj w 
Nowym Bytomiu.

Powracającą do domu Gertrudę
Szpychalską, właścicielkę sklepu cu­
kierniczego, napadł w bramie domu 
przy ul. Niedurnego jakiś młodociany 
opryszek, który uderzywszy Szpychal 
ską w głowę, energicznym ruchem wy 
rwał jej z ręki torebkę. Zdetonowany 
wołaniem napadniętej kobiety o po­
moc, napastnik porzucił torebkę w sie­
ni domu i zbiegł, nim zdążył ktokol­

wiek przybyć.
W  chwilę potem zjawił się na miej­

scu pełniący opodal służbę posterun­
kowy policji, Gdowtk, który wespół z 
kilkoma mężczyznami pobiegł za ucie­
kającym  młodzianem. Ponieważ pościg 
prowadził przez najruchliwsze ulice, 
rabuś zdołał niepostrzeżenie zniknąć. 
Przeprowadzona niezwłocznie obława 
nie dala rezultatu.

Jak ustalono rabuś obserwował k ry ­
tycznego dnia swą ofiarę i widząc, że 
Szpychalska miała przy sobie większą 
gotówkę próbował szczęścia. Torebka 
jednak którą wyrwał opryszek była 
pusta, bowiem gotówka pozostała w 
szufladzie sklepowej.

Jesteś przepracowany i zmęczony?
Cierpisz na nerwy i inne niedomogi?

R atu j z d ro w ie  - -  pó k i n ie  je s t  z a p ó ź n o  S

Jedź do z p n e p  uzdrowiska ŻEGIESTÓW-ZDRÓJ
Prospekty i inform acje w KATOWICACH, telef. 21-06

M  PRiiSTY u  mm
JEST TEH WYMZEK,

M E flE J  DOWODZI
1EH DTO 0BR1ZEK

SŁUCHAJ RADJA
na znakomitym odbiorniku

„ D E T E F O r
którego komplet kosztuje tylko

39 złotych
Do nabycia w sklepie firmy

B Ł O C K  -  B R U M
Katowice, ul. 3-go Maia 15

Najświeższe zdjęcie z frontu .japońsko - chińskiego kolo Szaohaikwanu

Pożar
zabudowań gospodarczych
PSZCZYNA, 24.1. — Tel. wł. — 

W czorajszej nocy z niewyjaśnionych 
dotąd przyczyn stanęły w ogniu za­
budowania gospodarskie Antoniego Ja  
noszą we Firydlku. Ogień zniszczył do 
szczętmie dach domu miesizkafaeigo 
■wraz ze zlożonemii na strychu zapa­
sami zboża ł różny sprzęt domowy, 
wyrządzając szkodę nia 13,000 zł.

Ogień zlokalizowali domownicy 
przy  pomocy sąsiadów.

Żałosna przygoda niewiasty
Może się ma nas obrazić p. G ertru­

da Kampa z Niedobczyc, żeśmy ją wl 
tytule nazwali niewiastą, bo wielce tó  
urodziwa dziewica i zgoła jeszcze żad 
nemd węzłami ze stanem maitrymoniiafl 
nym nie jesit złączona. Najlepszym tel 
go dowodem jest, iiż nie opierała sięj 
bynajmniej zawarciu znajomości z ip. 
Gerhardem Walicą z Śwftętochłowild 
(Długa 36) w  restauracji p. Żymłyi 
(Długa 11).

Nie byłoby to największem. nie­
szczęściem, gdyby p. Watóca nie miał 
koileigi„.

Ten to bowiem kompan^ kiedy tow 0 
irzyistwo ostatecznie wyruszyło w  dirci 
gę j znalazło się na ulicy Krakowskie! 
w  Wielkich Hajdukach, porwał teczkę; 
urodziwej pannie Gertrudzie, w któ­
rej miała i „niewymowne" i sukienkę 1 
bliższą ciału, eiżlii kolega p. WUlftcy,; 
koszulę i znikł w  bratnie jednego ż 
domów.

Przerażona możliwością Utraty siwe. 
go ruchomego majatlku, podniosła p, 
Gertruda wielki alarm.

Poliioja do p. Waticy, a p. W alter 
nic. Miliczy na tem at swego kolegi. 
Solidarność męska — powiada.

Ze względu na w ła śc iw o ść  teryto­
rialną, spraw a p o w ę d ro w a ła  do poim- 
ciii iw Wielkich H ajdukach
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  Gdyby Wośkiewicz miał choć troche rozumu nie dopuszczał­
by do tego, co się dzieje — rozumował. — Nic łatwiejszego, iak 
zaognić sprawę tak, że nie rozwiąże jej już nikt. Poco mu to . L?y- 
rektorstwo i tak się skończy z powrotem Hirsta, a ludzie i pamięć 
o tych dniach zostaną...

W strząsnął się na samą myśl o zapowiedziach Trzmiela. Prze­
cież ci — z miasteczka — najwyraźniej dążyli do wywołania jak- 
najostrzejszego zatargu, sprowokowania awantur, w ktorycn 
■wzięłaby udział i policja, a kilka strzałów karabinowych i trochę 
krwi, to dfla Eljaszewłcza zysk pomad zyski! _ . .

— Rady robotniczej im się zachciało! Delegatów i awantur. A 
to dopiero głupcy naiwni... Dobrze, że choć tego Trzmiela udało 
mi się przeciągnąć na swoją stronę...

— Zygmuś! Zygmunt! A nie pędźże taik! Ledwo już nogi wycią­
gam! — rozległo się za nim wołanie doktora Zaimskiego.

Przystanął ucieszony i z uśmiechem patrzył na zasapanego le­
karza.

— Co się stało? Fabryka wyleciała w powietrze?
— Nie żartuj, bo naprawdę siedzimy, jak na dynamicie. Gonię 

cię, bo przypadkowo dowiedziałem się od Mikołaja o teł historji 
z końmi. A oóż to za typ, ten Wośkiewicz! Pójdę z tobą do mia­
steczka, zawsze raźniej będzie we dwóch, jak myślisz?

— Ależ tak, oczywiście. Bardzo ci dziękuję i naprawdę przy­
dasz mi się, bo trzeba będzie atakować w kilku miejscach. Ja 
w starostę nie wierzę, zbyt dobrze jest z Hirstem. Myślę, że trze­
ba będzie zatelefonować do W arszawy i porozmawiać z kimś mą­
drzejszym.

— A inspektor pracy?
— Ten pan powinien być w fabryce od pięciu dni. O ile wiem, 

przezornie zachorował i wyjechał gdzieś. Mniejsza z tern, obejdzie 
się i bez niego. Trzeba jednak dotrzeć do Moskwv 1 Jelenia i tu 
.właśnie przydasz się doskonale, znasz 'przecież komendanta poste­
runku. jak on się nazywa?

— Suszyński, to niegłupi człowiek, tylko miękki i chciałby być 
dobrze z Hirstem, jak zresztą z całym światem.

— Ile jest prawdy w tern, że siedzi w kieszeni u Eliasze więzów?
— U tych lichwiarzy całe miasteczko siedzi w kieszeni. Suszyń­

ski młody człowiek, od czasu do czasu lubi wyjechać i zabawić 
się, potrzeba mu pieniędzy, więc iPożycza...

— To źle, to bardzo źle...
— Że bawi się?
— Nie żartuj, jeśli Eljaszewieze mają go w ręku. to nie wiele im 

zrobimy, a przypuszczam, że już zdołali się porządnie zaasekuro- 
wać, ro sprytne szelmy! Czy wiesz do czego namawiają osadę?

— No? Zaciekawiasz mnie...
:— Ni mniej, ni więcej tylko do marszu kobiet na fabrykę i po­

wołania do życia rady robotniczej, któraby kontrolowała czynno­
ści dyrekcji!

— Nie może być! Ależ to już jakaś rewolucyjna robota! — dzi­
w ił się Zaimski i chwytał z przerażenia za głowę.

— Co ty mówisz?...
— A tak, choć może nazwanie tego rewolucyjną robotą jest 

zbyt mocne, to jednak prą do zamieszek. Po osadzie kreca się agi­
tatorzy i mącą wodę. Jeśli im na czas nie przeszkodzimy, może 
być bardzo źle.

— Co chcesz robić?
— Spróbuję porozmawiać z starostą, z Suszyńskim i zatele­

fonuję do W arszawy, a przede wszystkiem będę się domagał are­
sztowania obydwóch Eljaszewiczów. Dlatego martwią mnie finan­
sowe stosunki komisarza...

Zamyślili się obaj i dalszą drogę odbywali już w  milczeniu, za­
frasowani i niespokojni o los osady, którą zdążyli pokochać 
z wszystkiemi jej osobliwościami w typach ludzkich f którą tak 
doskonałe rozumieli. Nie przypuszczali jednak, że teraz właśnie 
rozgrywają się tam nieoczekiwane zuinełnie wydarzenia, że roz­
począł się odwrotny przypływ fali, która uderzywszy o dalekie 
i obce brzegi, wracała z całą gwałtownością do źródła i niszczyła 
po drodze zdradziecki posiew.

— Patrz, już miasteczko.., —- odezwał się nagle Zaimski i uka­
zał ręką na wynurzające się z sosnowego zagajnika dachy małych 
i nędznych domików. stojących na straży błotnistego rynku 
czworoboczną strażą.

— Tak, jesteśmy na miejscu. Szkoda, że nie wiemy, co nas tu 
Czeka...

— Bądź dobrej myśli. Przetrwaliśm y już niejedną ciężką chwi­
lę i wyszliśmy cało z niejednej przykrości. Pamiętasz, jak to 
było z pierwszemi obniżkami płac? Też się burzyli, odgrażali też 
judził Eljasizewłoz, a jednak daliśmy sobie jakoś rade.
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__ j^ie zaszły jednak wówczas tak daleko sprawy, nie zacdraip
kowali i Hirst nie był taki twardy...

— Wośkiewicz, chciałeś powiedzieć — poprawił go lekarz.
— I Wośkiewicz nie miał takich wpływów — dokończy! Fo-

reZnaleźii się właśnie na rynku i zaczęli rozglądać odruchowo, 
czy nie znajdą jakich śladów tego, co działo sie w osadzie. Mia­
steczko miało jednak swój zwykły wygląd, było ciche opustoszałe 
jakby i wyglądające, jak stary apatyk. Przed sklepami tylko gdz e- 
megdzie stały małe grupki młodszych i starszych kupców, odzia­
nych w długie, czame chałaty i rozprawiających żywo. krzykli- 
wie, to znów spokojnie i tajemniczo. Rozmowom, towarzyszyły 
charakterystyczne ruchy rąk i wzajemne p o c ią g iwania ę 
odzież. W jednej z tych grup dostrzegli młodego Eljaszewlcza, 
szepcącego coś do ucha z miejska ubranemu jegomościowi.

— Widzisz? — zapytał Po reda Zaimskiego. — To je d y n a  ozna­
ka, że coś się dzieje, bo ten żydeik nie jest tu te js z y . To pewno j e ­
den z tych agitatorów, którzy odwiedzają osadę. O, już nas do­
strzegli... _ .

Eljastzewicz rzeczywiście dojrzał zdaleka Porede i zaniepokoiło 
go to w najwyższym stopniu. Pojawienie sie tego człowieka 
w miasteczku znamionowało jakieś ważne wydarzenia, lecz co 
oznaczać mogło, tego młody mąciwoda domyśleć sie nie mógł. 
Nie zbywało mu jednak na śmiałości, wiec postanowił zbadać na­
tychmiast przyczyny tej wizyty. Odłączył się od swoich towarzy­
szów, dał im jakiś zinak i podszedł z uśmiechem do Poredv.

— Dzieńdobry panu inżynierowi! Co się stało, że pan do nas 
zawitał, czy może potrzebne będą jakie dostawy?

Poreda skinął mu niechętnie głową i zbył iakiemś słowem, lecz 
kupczyk uparty był i nie ustępował.

— Słyszałem, że pan inżynier ma wielkie zmartwienie. Taka 
nieprzyjemność z tym strajkiem...

— Odejdź-no pan, nic nie potrzebujemy od pana -— odezwał się 
szorstko Zaimski — jak pan nam będzie potrzebny, to zawołamy. 
Marsz!...

Eljaszewicz odskoczył, jakby spodziewał sie. że w ślad zą tą 
słowną odprawą, pójdzie czyn.

— Czego pan doktór się gniewa? Ja pytam tylko przez życzli­
wość! A jeśli panowie nie chcą ze mną rozmawiać, to nie...

W głosie Eljaszewieza zadrgały nuty pogróżki i gniewu, obra­
żonej dumy i dziwnej, niezrozumiałej pogardy, na jaką umieją się 
w pewnych momentach zdobywać tylko członkowie tej rasy. Od­
szedł, lecz mamrotał coś jeszcze do siebie w żargonie i trząsł gło­
wą z oburzenia.
- — Pew ny siebie, besfja... — szepnął Zaimski.

— Dziwisz się? Zna przecież swoją moc, swe wpływ y i pewno 
jest tak, jak mówiłem. Zaaseikurowali sie...

— Zaraz będziemy to wszystko wiedzieć. Idziemy do starosty?
— Tak, do niego najpierw.
Skierowali się w boczną uliczkę i po kilku minutach byli na 

miejscu. Starosta mieszkał w białym, schludnym domfcu. otoczo­
nym ogródkiem i wieikowemi kasztanami. Stąd dyrygował powia­
tem, tu odbywał wszystkie ważniejsze narady i twierdził, że ni­
gdzie nie myśli tak jasno i spokojnie, jak w tym domiku, pamięta­
jącym czasy o lat sto odległe conajmniei.

Do wnętrza wpuściła ich starsza kobieta i wypytawszy uprzed­
nio o co chodzi, poprosiła do saloniku. Nie czekali długo i po chwili 
siedzieli już z starostą przy okrągłym stoliku, zastawionym do 
herbaty.

— Napijecie się panowie filiżaneczkę. praw da? Herbata świet­
nie robi, gdy ją się pije w tych godzinach, po obiedaie. A co tam 
słychać w fabryce? Kiedyż skończycie ten strajk?

— Właśnie w tej sprawie przyszliśmy do pana. Najwyższy już 
czas, by osadą zainteresowały się władze...

— O, a cóż się takiego stało? Znów bomba?
Opowiedzieli mu wszystko pokolei o robotnikach, o głodzie

i nędizy, o agitatorach i Woślkiewiczu i zażądali, by interweniował 
w  dyrekcji.

W ysłuchał ich z zaciekawieniem 1 zamyślił sie.
— Cóż ja mogę zrobić? Żeby choć pan Hirst nie wyjechał...
— Panie starosto, tu niema co myśleć o Hlrście. bo tam dzieci 

mrą z głodu i szerzy się propaganda wywrotowa, a te objawy 
życia muszą przecież pana interesować. Musi pan wezwać do sie­
bie Wośkiewicza i skłonić go do ułożenia stosunków z robotnika­
mi! — zaperzył się Poreda. . . . . . .  , j,

— No tak, a pan Wośkiewicz zażąda bym zmusił robotników do 
opuszczenia fabryki i trudno mi będzie odmówić mu pewnej słusz­
ności, gdyż tego rodtzaju okupacja, jest aktem nielegalnym...

Dalszy ciąg jutro.
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Zł oś iwa satyra na ar opag genewsKi
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Dziennik łoudyńskj „The New Sta­
tesman and Nation" zamieścił z ło śl-  
wa karykaturę obrad I działalności Li­
gi Narodów pod powyższym tytułem.

1 maja — 500 potężnych samolotów 
bombowych, pilotowanych przez 
Eskimosów, urządzą nocny raid na 
Sztokholm. Miasto zniszczone. Radę 
Ligi zwołuje p. Avenol.

3 maja. Rada obraduje. Glos otrzy­
muje delegat Eskimosów w kwestii 
formalnej. Delegacja twierdzi, iż 
Szwedzi nie rnaia prawa odwoływać 
się do Ligi, gdyż Szwecja, pozbawio­
na stolicy, nie może być uważana za 
państwo. Na propozycję sir J. Simo­
na kwestja ta zostaje przedłożona do 
rozpatrzenia komisji ekspertów praw 
mtków. Zebranie Rady Ligi zostaje od­
roczone.

14 maja. Komisja prawnicza ogła­
sza swoje konkluzje: delegaci szwedz 
cy  mogą warunkowo otrzymać po­
zwolenie na sta wiennetwo przed Li­
gą, o ile znajdują się jeszcze przy 
życiu.

15 maja. Reprezentant Eskimosów 
wnosi na zebranie Rady Ligi oskar­
żenie przeciw Szwecji Esk mosi nie 
mogą utrzymywać stosunków przy­
jaznych z krajem, gdzie panuje nie­
porządek, miasta są zniszczone, a pra 
sa atakuje Eskimosów. Interwencja 
Eskimosów jest koniecznością. SiT J. 
Simon przestrzega przed nieprzemy­
ślana akcią. Zostaje zwołana komisja 
ankietowa.

9 czerwca. Komisja ankietowa ogła­
sza swój raport: „Eskimosi uciekli się

do wojny, zabronionej przez statut
Lgi".

12 czerwca. Samoloty Eskimosów 
rzueaja bomby na Kopenhagę. Dania 
zwraca się do Ligi o interwencję, Sir 
J. Simon zwraca uwagę na fakt, ie  
komisja badająca incydent w Sztok­
holmie nie powzięła jeszcze ostatecz­
nej decyzji

Czy w ec e  le ...
Europejczycy żyją przeciętnie 

do 55, 60 lat. gdy dzicy ludzie n- 
mieraja przee'etnie między 30 a 35 
rokiem życia?

*
...że w Japonji znano wynalazek 

odcisków palców jeszcze przed 
wiekami?

...że w szwajcarskim kantonie 
Obwalden istnieje prawo, zabrania 
jace palenia młodzieży do lat 18?

19 czerwca. Prezydent Hoover te­
legrafuje, iż sprawiedliwości powinno 
się stać zadość. Prezydent Roosevelt 
telegrafuje, aby nie przedsiębrać żad­
nych środków.

9 llpca: Islandia wypowiada wojnę 
Eskimosom. 8000 aeroplanów bowj- 
wych. islandzkich niszczy flotę po­
wietrzna Eskimosów.

18 lipca. Zebranie Rady Ligi. Sir L  
Simon stwierdza, że tytko polityka u- 
stepstw może dać rezultaty, co zosta­
ło potwierdzone przez bieg wypadków. 

Nie trzeba być zbyt domyślnym, a« 
by w powyższej satyrze dopatrzeć się 
analogii z kwestja konfliktu na Dale­
kim Wschodzie i załatwienia tej spra­
wy przez Ligę Narodów

Nowoczesne porwane... m etali
O n'ew ernym Turku i lekkomys'nel pa ni
Skrzypce zawodziły sentymen­

talnie, płakały wiolonczelle; w roz 
koszoem tangu unosiły się po sali 
dancingowej przy przyćmionem 
świetle pięknie Dostrojone pary...

W tern środowisku, (a był to dan 
cing jednego z pierwszorzędnych 
hoteli Wiednia) poznał Leo Hildę.

Leo był Turkiem, który przyje­
chał do Wiednia dla załatwienia 
pewnych handlowyeh interesów.

Pies uratował innego psa
N e w y t t i  s(*na nad zinarm eta r ełta

Mieszkańcy pewnego kanadyj­
skiego miasteczka, prowincji Mani 
toba. mieli przed paroma dniami 
niezwykły wprost widok.

Działo się to nad brzegiem rzeki 
Po iednej stronie rzeki goniły się 
na brzegu 3 psy; na przeciwległym 
brzegu wielki pies policyjny przy­
glądał się tei gonitwie z zadrościa: 
wreszcie zdecydował sie przejść

Na podbój „Szczytu Świata"
wyruszają nowi śmiałków e

Wielka ekspedycja, zorgarrizowa 
na przez Brytyjskie Tow. Geografi 
czne pod kierownictwem Hugha 
Ruttledge już w tych dniach wyru­
sza na nowy podbój „Szczytu św a 
ta" — Mount Everest w Hiitnaia- 
i&ch.

Szczyt ten jest dotąd niezdobyty.
Dotąd wszelkie próby osiągnię­

cia szczytu tego były bezowocne, 
obecna wyprawa może wreszcie 
wykaże, że bohaterskie wysiłki 
George'a Leigh Mallory i Andrew 
Irvine'a w roku 1924 nie były bez­
owocne. choć przypłacili je życiem.

Od czasu wojny światowej 
trzykrotne już usiłowano wedrzeć 
się na Mount Everest.

W r. 1921 wyruszyła na Mount 
Severest ekspedycja próbna C. K. 
Howarda Bury, po której w na­
stępnym roku nastąpiła większa 
wyprawa generała Bruce. Wów­
czas użyto po raz pierwszy tlenu 
jako ochrony przed ntskiem ciśn e- 
niem, panującem na tych wysoko­
ściach. Dwom członkom tej eksoe- 
dycji udało s‘ę wówczas osiągnąć 
wysokość 7100 m.i

Trudności zdobycia Mount Eve- 
srestu pobudziły innych do dal­
szych prób: na czele nowej eikspe 
dycji stanęli Georg Leigh Mallory 
i Andrew Irvine.

Należeli oni do najodważniej­
szych alpinistów. to też szczerą ża 
łobę wywołała wieść o ich śmier­
ci w dwu 21 czerwca 1924 t. Jest 
rzeczą pewna, że dotarł ©ni do wy

sokości 8540 m.
Nie były to jedyne ofiary — ogó 

łem trzy wyprawy na Mount Eve­
rest pochłonęły trzydzieści ofiar.

Kierownictwo obecnej wyprawy 
leży w ręku znanego alpinisty Rut- 
tledge.

Towarzyszy mu starannie dobra­
ny zesoół najbardziej doświadczo­
nych alpinistów.

Starannie przygotowano zostały 
zapasy żywnoścowe i namioty. 
Szczególnie starano się zaopatrzyć 
każdego uczestnika w środki oświe 
tleniowe. lampki elektryczne naj­
nowszych typów i stosowne oku­
lary, chroń ace przed ośleplającemi 
promieniami słońca.

W ekspedycji bora oczywiście u- 
dział także operatorzy filmowi

do łodzie p rzez rzekę szerokości 
600 m etrów . Ale gdv przeszedł za­
ledwie koło 30-tu m etrów , cieńki 
lód załam ał się pod nim i biedne 
zw ierze w padło do w ody

Psy Po tej stronie rzeki obser­
wowały go 7. niepokoiem. Zwła­
szcza ieden, duży owczarek szkoc 
ki szczekał i biegał tam i z powro 
tern. Nagle, powziął postanowie­
nie; położył s!e na brzuchu i zaczął 
pełzać po lodzie ku przerębli. Gdy 
dopełzł tam właśnie policyjny nieś 
znikł iuż całkowicie pod lodem. 
Owczarek schwycił go zębami za 
kark i wyciągnął z olbrzymim wy 
siłkiem na lód.

Potem nie wypuszczając go z zę 
bów. pełzł na brzuchu aż do brze­
gu.

Gdy był iuż blisko, dwaj iego to 
warzysze wybiegli mu naprzeciw 
i pomogli wlec uratowanego.

Tłum. którv zebrał sie tymcza­
sem na brzegu, urządził niezwyk­
łemu wvbawcv owację.

Ale ten uciekł, podkuliwszy ogon 
pod siebie.

Ale interesy mu nie wystarcza­
ły. Leo pragnął miłości.

I oto. na dancingu poznał Hildę. 
Hilda była śliczna Wiedenka, była 
mężatka ale iedna z tych, o któ­
rych przed kilkudzisięciu laty mó­
wiono: ..to kobieta niezrozumia- 
na...“ Hilda uważała się za niedo­
cenianą przez męża i z ochotą przy 
stała na oświadczyny Turka.

A mąż? Nie należał do tych. któ 
rzv strzelała do niewjerne.i! Nie! 
Poprostu powiedział: „Dam ci roz 
wód i nie mówmy wiecei o tem...“.

Hilda wyjechała z ukochanym. 
Najpierw do Ostendy, potem do 
Bosforu. Była szczęśliwa...

Ale w kilka miesięcy potem w 
Turku odezwał sie Turek. Jedna 
kobieta mu nie wystarczała, zapra 
gnął nowych, a Hildzie., kupił bi­
let do Wiednia i odprowadził ia na 
dworzec.

— Żegnaj mi... — powiedział.
Biedna Hilda znalazła sie w

strasznem po>ożeniu. Lepszy mąż 
w garści, niż Turek na dachu. A tu, 
już i maż znalazł sie na dachu, i nie 
chciał o niej nawet słyszeć...

Hilda wobec tego wytoczyła 
sprawę przed, sadem wiedeńskim.

Żądała, by jej przysądzono od­
szkodowanie od Lea za złamanie 
życia.

Ale sąd okazał sie ogromnie po­
stępowy.

— Kochana pani — powiedziano 
jej — Turek ani jednem słowem 
nie obiecywał pani małżeństwa. 
To co obiecał, tego dotrzymał.

A czasy, w których porywano 
gwałtem minety .iuż dawno. Zresz­
tą, nawet, przed stu laty porywa­
no tylko panny...

Pretensię oddalono.
Pani Hilda musi szukać sobie 

trzeciego.

W Angłjl, w miejscowości St. 
Pancres mieszka 92-letni staru-

Maski przeciwgazowe
z  przed 3500 lal

Prowadzący roboty wykopalis­
kowe w okolicach Beogradu prof. 
Vasicza na wsi Vincza natrafił na 
głębokości 10 metrów na świetnie 
zachowana fabrykę kosmetyków, 
która prowadzili tu w 16-tym wieku 
przed Narodzeniem Chrystusa Egup 
cjanie, jako w swej odległej ko­
lonii.

Prof. Vasicz znalazł znaczne za­
pasy gotowych kosmetyków, siur

Dickensowi żelował buty.
WezwyMe trojaczki

szek. nazwiskiem Mayhew.
Jest on iednym z braci trojąc** 

ków. Jego dwai bracia, również 
92-letni żyją także, ale mieszkają 
w Australii.

Bracia Mavhew jako 6-letni 
chłopcy śpiewali na chórze w jed­
nym z kościołów londyńskich.

— Wtedy to. — opowiada sta­
rzec — widziałem pora? pierwszy 
Dickensa. Dał mi dwa szylingi.

— A potem widział oan ieszcze 
kiedy wielkiego pisarza? — sPVtas 
dziennikarz który go odwiedzi..

O wiele razy! Bvlem potem

Dtekens**! ^Ma-rk* Tw ahf stale łatali 
a mnie swe obuwie...

żących do kolorowania warg i po­
liczków, wiele flakonów po periu- 
mach i t. d.

Z malowideł, któremi pokryte sa 
ściany sal fabrycznych, widać ie  
robotnicy zaięci przy wyrobie kos­
metyków, pracowali w maskach, 
by uchronić się od wydzielania 
szkodliwych wyziewów.

Odkryciem prof. Vasicza zainte­
resował m  żywo świat naukowy.
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Listy a konkurs
O zapowiedzianych tomach ilustracyj

jeszcze o niespodziankach konkursowych
Zauważyliśmy niesłychanie cie­

kawe zjawisko.
Gdy komuś jest bardzo źle, gdy 

nie ma zwierzyć sie przed kim ze 
swoich trosk i kłopotów, gdy wszy 
scy opuścili go całkowicie, 

pisze do nas list.
Każdy taki list to kartka z ludz­

kiego życia.
Takie listy przeważnie są ponu­

re,. jak deszczowy dzień jesienny, 
smutne i beznadziejne, szare jak 
dzisiejsza rzeczywistość, ciężkie 
lak los zły i okrutny.

Takie listy powimnyby i nam ode 
brać chęć do jakiejkolwiek pracy, 
gdyby...

Gdvby nie owa
szczerość, 

z  jaką są pisane, nie owa ufność, 
laką są przepełnione, nie owa wia­
ra, która jak maleńka iskierka tli 
W kąciku każdego prawie listu.

Iskierka nadziei... a może lżej mi 
będzie. gdy podzielę sie mpim bó­
lem serdecznym z kimś najbliż­
szym. kto ' mnie zrozumie, kto 
współczuć potrafi, a

jeśli bedzie mógł — dopomoże.
I pisze wtedy do nas, list.
Czytamy i rozumiemy intencje 

piszącego.
Niektóre listy to prawie spo­

wiedź.
Zostaną one

Krwawa bóika
MYSŁOWICE. 24.1. — Tel. wł. 

— Ubiegłego wieczoru doszło w 
Dzieckowicaoh do bójki pomiędzy 
strażnikiem kopalnianym Wilhel­
mem Wilczkiem i Augustynem Ku­
lą. W czasie bólki Wilczek będąc 
pod dobrą data dobył z kieszeni re 
woiwcr i oddał do Kuli 5 strza­
łów. z których jeden ugodził go w 
nogę.

Rannego przewieziono do szpita 
la w Mysłowicach a sprawce strze 
laniny przytrzymano.

R i ł D f O
KATOWICE, środa 25 stycznia 1933.

11.50. Komunikat m eteorolog. 11.58. 
Sygnał czasu  i hejnał z K rakowa. 12.10. 
Koncert z p ły t gram ofonow ych. 13.15. 
K om unikat gospodarczy śląski. 13.20. 
K om unikat m eteorolog. 15.10. Komuni­
k a t Państw . Inst. Eksport. 15.15. Ko­
m unikat gospodarczy  z W arszaw y. 
15.25. Interm ezzo m uzyczne. 15.35. P ro  
gram  dla dzieci: Opowiadanie p. t.: 
„Moje zw ierzęta" i felieton p. t .: ..Mój 
najboleśniejszy zawód". 16.00. M uzyka 
lekka. 17.00. M uzyka taneczna z ka­
wiarni hotelu Monopol. 17 40. „O po­
trzebie pom ocy kulturalnej dla mło­
dzieży pracującej". 18.00 M uzyka lek­
ka  z W arszaw y . 18.45. Feb. P. t. „Ma­
ciej W ierzbiński" — dr. M. S m olarsk i,
19.00. Rozm aitości. 19.10, „Z czego zbu 
dow ane są gw iazdy". 19.30. Felieton 
literacki p. t.: „W ładysław  O rkan".
20.00. M uzyka lekka. 20.55 W iadom o­
ści sportow e. 21.05. Recital skrzypco­
w y S tefana Frenkla. 22.00. „Na widno­
kręgu". 22.20. Interm ezzo muzyczne. 
22.40. „O statn ia carow a rosy iska" — 
iwygł. W acław  Rogowicz 22.55. Ko­
munikat m eteorolog. 23.00 Skrzynka 
pocztowa w języku francuskim .

naszą tajemnica.
Inne wyzyskujemy na łamach 

„Nowego Czasu".
Staramy sie. by spełniły te ro­

le, do jakiej zostały powołane.
Naprzykład te „ilustracje".
Prosty, najprostszy liścik.
Przyniesiony do redakcji.
Myślę, kochany Panie Redakto­

rze. że los bedzie dla mnie łaska­
wy i wygram jeden tom. Kocham 
to. co piękne, co pozwala mi oder­
wać się od codziennych kłopotów, 
codziennej wallki o kawałek chile- 
ba.

Ilustracje przeniosą mnie 
w inny świat, 

może złudny, może nieprawdziwy, 
może nawet w świat bajki, ale tak 
mi

ciężko w życiu.
że to oderwanie sie od tego. co

mnie męczy, będzie dla mniie do­
brodziejstwem.

Jeśli los sprawiedliwy, powinien 
choć tym razem nie sprawić mi za 
wodu.

Może los spełni życzenia piszące 
2 0 ;.

Życzymy Mu tego.
Życzymy, bo dobrze zrozumiał 

cel, dla którego takie właśnie ilu­
stracje idą w świat.

Dodamy tylko dla ścisłości, że 
wartość wymienionych zdjęć zo­
stanie spotęgowana przez to, że 
ilustracje te będą kolorowane, wie 
lobarwne i nie znajdą sobie rów­
nych pod względem artystycznego 
wykonania.

Nadto przeznaczamy na nagrody 
konkursowe
20 bezpłatnych miesięcznych abo­
namentów ..Nowego Czasu" oraz

impresje Kryzysowe

Sen jednego
Wpoświście wichru, w tuma­

nach płatków śniegowych,, jęki ja­
kieś, łzy i płacze, rozpaczą obola­
łe twarze żywych ludzi, niosących 
z sobą tchnienie śmierci, zaduch 
zmurszałych i rozwalonych gro­
bów.

Cofnął się pan dyrektor od okna.
Z rozpaczą zasłania oczy... za­

tyka uszy... na nic.
Straszliwe widziadła kłębią się 

w burzy śnieżnej, tańczą i wirują 
z płatkami śniegu, i wyją jękami 
zimnego, nielitościwego wiatru.

A gdzieś w oddali...
Jakiś cień ludzki nad martwym 

szybem.
Patrzy, wzdycha, łkaniem podno 

si się jego pierś.
Wreszcie wznosi spracowaną 

pięść, grozi.
Grozi całemu światu, kryzysowi, 

tym, co sprawcami jego głodu 1 
nędzy.

Cofnął się pan dyrektor od okna.
Szuka miejsca, radby uciec od 

krzywdy ludzkiej, od wołania i 
gróźb rozpaczy, lecz nie, nic nie 
pomaga.

Jakieś zwątpienie przygniata mu 
barki.

Całe lata łotrostw, oszustw gnę­
bią go bez miary.

Jak olbrzymie bloki węgla, wy­
darte rękami dzisiejszych nędza­
rzy z łona ziemi.

Ciśnie go zmora... dusi.
Jakieś wielkie, nieznane, tajem­

nicze zbliża się z oddali.
Coś potężnego, a nadmiar groź­

nego.
Masy nędzarzy, lecz złączonych 

wspólną myślą.
Masy, idące do jednego celu... do

człowieczeństwa.
Jakaś potężna fala pcha je,
Fala doznanych krzywd i upo­

korzeń.
Idą jak burzą, jak śniegowa chmu 

ra, z szumem i poświstem zimowe 
go wiatru.

Idą jak burza, przejdą nawet po 
trupach...

Bo złączeni w jedno ciało, bo mi 
łość bratnia ich ożywia, bo zrozu­
mienia wspólnych celów pcha ich 
wielka moc.

Dojdą... choćby po trupach.
Cofnął się pan dyrektor od okna.
Nie cieszą go zastawy złote.
Nie cieszy go szampan i muzyka, 

bo nie słyszy jej.
Słyszy muzykę przyszłości, mu­

zykę jutra.
Muzykę wspólnoty braters‘k!ej 

tak nędznego jeszcze dziś i krzyw 
dzonego ludu.

Zasłonił uszy rękami...
I cóż to pomoże?
Zginą kartele, przepadną docho­

dy, przepadną bogactwa, wyprute 
z żył robotnika, bo duch się zro­
dził w ludzie, krzepnie i woła:

Chcemy żyć!
Chcemy pracy!
Precz z tymi, co za cenę swoich 

konszachtów zmniejszają nam za­
robki, każą drżeć z zimna, zamy­
kają warsztaty naszej pracy, odb’e 
rają nam od ust ostatni ch’eba kęs.

Idą... jak burza... już, już...
Obudził się pan dyrektor zlany 

potem, jeszcze nie wierzy-sam so­
bie Zadzwonił. W drzwiach zaufa­
ny sługus.

Kawę, gazety:...
Jak dobrze, że to wszystko było 

tylko snem.

2 takie abonamenty kwartalne.
O wartości tych nagród nie pi­

szemy.
Zrobią to za nas sarni Czytelnicy 

„Nowego Czasu".
A o innych... jeszcze napiszemy.

 : ) * < : ------------------

Świętokradztwo
w  B ogucicach

W kościele parafialnym w Bo­
gucicach dokonano onegdaj święto­
kradztwa. Nieujęty dotąd sprawca 
ukrywszy się w kościele przed 
zamknięciem, zaopatrzony w linę 
od dzwonu zsunął się z chóru na 
dół. splondrował skarbonki, zabie­
rając drobne ofiary, poczerni przy 
pomocy znajdującej się w zakry­
stii drabiny wyszedł przez okno, 
znajdujące sie nad głównem wyj­
ściem.

Za sprawca wdrożono poszuki­
wania.

--------------- :o :----------------

K R O N I K A
Środa, 25 stycznia 1933 r. 

Dziś: Nawr. św. Paw ła 
Jutro: Polikarpa 
Wschód słońca o godz. 7.37 
Zachód słońca o godz. 4.09

Repertuar
Teatru Polskiego

Środa dm. 25 b. tru o godz. 20: „Ku­
piec wenecka".

P iątek  din 27 b. m. o godz. 20: Ku- 
,piec w enecki".

TEATR POLSKI NA PROW INCJI 
Lubliniec. C zw artek . 26.1 o godiz. 

19.30 „Porasz i Perknuitter".
P iątek  dn. 27 b. m. o godz. 20: „Ku­

piec W enecki".
Sobota, 28.1. o godz. 15.30: „D ziady", 

o  godz. 20: „Pod zarządem  przym u­
sow ym ".

„KUPIEC W ENECKI"
Dziś, w środę, 25 b. m. o godz. 20-eJ 

p rem iera wiekopomnej sztuki Szekspi­
ra „Kupiec W enecki1 R ealizacja tego 
pięknego dzieła w ujęciu reżyserskim  
Biesiadeokiego, oraz dekoracyjnem  
art. m alarza p. W ęgrzyna będzie nie­
wątpliwie rew elacja sceny katow ic­
kiej. Główne role kreu ją: B iesiadecka, 
H ańska, Grzębska, Arnold*., B iesiade- 
cki. B ryliński B randt, Czerwiński, God 
lewski, Kochanowicz. W asilew ski. Zby 
szew ski i inni. Pow tórzenie „Kupca W e 
neckiego" w piątek dnia 27 b. m. 

TEATR POLSKI W  LUBLIŃCU 
Jutro, w czw artek 26 b. m. zespól 

tea tru  katow ickiego w yjeżdża do Lu­
blińca, gdzie odegra św ietna i zabaw na 
kom edję „P o tasz  i Perlm utter".

NAJBLIŻSZE PREM JERY 
W  teatrze Polskim  czynione sa p rzy  

gotow ania komedji P erzyńsk iego  „Lek 
kom yślna siostra"  w reżyserji B ryliń­
skiego, oraz nad przebojow ą sztuka 
W atte rsa  i H opkinsa „A rtyści" w re­
żyserji Kochanowicza.

HANKA ORDONÓWNA 
W ybitna p ieśniarka polska w ystąpi 

z w łasnym  wieczorem pieśni w niedzie 
Ię, dnia 5 lutego b. r. o godz. 20 w 
tea trze  katowickim. Jedyny  występ 
znakom itej a rty stk i obudził zrozum ia­
łe zainteresow anie zwolenników jej ta ­
lentu. B ilety w kasie tea tru  Polskiego, 
tel. 24-48.

4RON aM P N T : m 'es 'eczn 'e  w id o r n ^ t r a c ł '  w zg  *am'el«oowv zł ? 50 z ae ra r rc a  zł 5 50

U F N Y  O O t O S Z F Ń :  Cala strona w tekście zł 500 oót stronv zl 775 I mm w iersz 1 lamowy opisowe zl 250 
sno-iq 'ne rl 1 50 re lF am r 50 ?r d ^ b n p  15 g-oszv r.9 w v a z  W  n 'e d z e ’e ' dn ' 4w‘ateczne 25 proc drożę!

W ydaw ca: Nowy Czas w Katowicach. P . K. O. Nr. 300.277 Redaktor: Józef Książek. Druk. .Prasa Polska S. A."


